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Po omyłce w adresie
Starcie się na środowem posie­

dzeniu Senatu pom iędzy rządem, 
a senatoram i Radziw iłłem  i  H e i­
man Jareckim  nasuwa pytanie, 
jak ie  są istotne m otyw y i spręży­
ny tego konfliktu.

m ilj. zł. Pan  Rajchm an był spo- 
czątku tylko podw ładnj’m p. Ko-1 
ca i przez n iego został wysunięty 
na stanowisko m in istra Przemy^ 
słu i Handlu. A le  z  całego szere­
gu w zg lędów  powyższy odłam

0 wypadkach w Myślenicach i

Interpelacja
o Stronnictwie Narodowem

w Sejmie
W ozak n iem f danych do uwa- ° fe r  gospodarczych oszczędza p.

Koca; przedewszystkiem  dlatego, 
że był on przeciwnik iem  wprowu-

żania min. Kw iatkow sk iego za 
św iatoburczego radykała, dążące­
go do podważenia zasad ustrojo­
wych, których rzecznikam i są 
konserwatyści i s fe ry  gospodar­
cze. W  naradzie gospodarczej, 
zw ołanej przed paru m iesiącam i 
przez w iceprem jera, s fe ry  gospo­
darcze były Leżn ie reprezentow a­
ne; w iceprem jer zadeklarował się 
jako rzecznik in ic ja tyw y  p ryw at­
n e j; skądże w ięc  tak gw ałtow ny 
atak na w iceprem jera?

Do na jw p lyw ow szego  odłamu 
s fe r  gospodarczych należą Ju­
dzie, którym i dzia ła jące w Polsce 
przedsięb iorstwa zagran iczne ob 
sadzają stanowiska członkow rad, 
zarządów, prezesów  i w icepreze­
sów , ci „państw ow o" usposobieni 
obyw atele m ają za zadanie ułat­
w iać stosunki pom iędzy działa ją- 
cem i w Po lsce  przedsięb iorstwa 
mi, a rząoem

lNajistotniejszym  interesem, 
dzia ła jącego w  Polsce kapitału 
zagranicznego, jest otrzym ywa 
nie procentów od w ierzytelności, 
dyw idend od akcyj i uzyskiwanie 
zwrotu pożyczonych pieniędzy- 
Centrala dew iz m eże ugodzić w  
ich żywotne in teresy ; nie można

Odpowiedź p. premjera Sławoj -Składkowskiego
W czora jsze posiedzenie Sejmu 

ostatnie w  zwołanej przez p. F te- 
zydenta R. p, sesji nadzwyczajnej 
nie zapow iadało się bynajm niej 
interesująco. Porządek dzienny za

dzenia cen tra li dew iz, następnie w iera ł jedyn ie drobne poprawki 
diatego, że gotów  był wspołpra- Senatu do kilku ustaw. Już przed 
cować z kapitałem  zagranicznym  posiedzeniem  jednak rozeszła się
na warunkach, które dokładnie w iadomość, że poseł H yla  z M yślę
ilu stru ją  warunki pożyczki dła hic zgłosić ma in terpelację w spra 
kolei Śląsk —  Gdynia, pożyczki i w ie znanych W ła d k ó w  myślenic-
hariu lcow ej, te le fon iczn tj i t. d 

A le  jak ież środki proponuje po­
w yższy odłam s fe r  gospodarczych 
dla w y jśc ia  z trudności w alu to­
wych'.’ Odpow iedz możemy zna­
leźć w dwutygodniku łódzkim 
„P o lityk a  Gospodarcza", zaleca 
jaca 40-pruc. dewaluację złotego. 
P ro f. M łynarski Doddał ten pro­
jek t druzgocącej krytyce na ła­
mach „K u r je ra  W arsz.", wskazu­
ją c  w yraźn ie na „P o lityk ę  Gospo­
darczą " jako na tubę p. min. M a­
tuszewskiego, b. m in istra skarbu, 
za którego urzędowania został po­
wołany na stanow isko w icem in i 
stra bliski mu d K oc ; jak  w ia ­
domo, p. Koc jako przeciwnik 
wprowadzenia cen tra li dew iz, a 
zwolennik dewaluacji, musiał u- 
stąpić ze stanowiska prezesa 
Banku Polskiego,

Powyższem u odłam owi s fe r  go ­
spodarczych wydawało się, że sta­
jąc na gruncie poglądów podzie-

się zre ztą dziw ić n iezadowoleniu i. ianych przez p Kocc‘ j guSpodar. 
kapi _ łu  zagran icznego, któi> CZą grupę obozu pułkowników, 
przecie uskuti c zn it lokaty w  Pol- może liczyć na poparcie prem je- 
sce t c< lu o trzym yw an a  zysku; ra- Pow yższy odłam s fe r  gospo- 
p „n iew aż i Polska ma interes w  j Jarczych i gospodarcza grupa o- 

.Is z jm  p rzyp ływ ie  kapiiaiU  za- bOZU pułkowników ukuły nawet
gran icznego, to i  w  je j  in teresie 
leży  szanowanie jego  interesów. 
Przesadnie go r liw i, bo za to p ła t­
ni, członkow ie rad, p racu jąc jch  
w Po lsce tow arzystw  zagran icz­
nych, przypuścili atak na w ice­
prem jera. O nich to pow iedział 
dn. 25 styczn ia  1933 r. min. Za­
rzycki ;

W >prawie F.._ka i kapitałów nie­
mieckich ni Górnym Śląsku wezwa­
łem do siebie Polaków, zasiadających 
v, radach nadzorczych tj cn koncer- 
0' W; jest ,ch okoto 2 2 ', mam ich spi­
sanych iv notesie, ale nie będę ich 
wymienni; zapytaiem s,ę ich, co u- 
Czynili dla spolszczenia przemysiu na 
Uóinym Śląsku; usłyszałem puste 
słowa i okazaio się, ze zero; nie bęuę

kich, i że na in terpelację te odpo 
w iadać będzie p. prem jer Sławoj- 
Składkowski.

Istotn ie, po wyczerpaniu po^ząd 
ku dziennego, nrzyjęciu  jednych 
poprawek a odrzuceniu innych, se 
k »etarz odczytał wym ienioną in­
terpelację, która brzm i;

„In terp e lac ja  do Pana M in istra 
Spraw W ewnętrznych, w spraw ie 
rabunkowego napadu w  M yślen i­
cach przez członków Stronnictwa 
Narodowego.

„W  nocy dnia 23 czerwca 1930 
inż. Adam Doboszyński, ziemia- 

l nin, prezes Stronnictwa Narodo­
wego w  K rakow ie, zorgan izował 
w Horochow icach pod Krakowrem 
zebranie około 10D osób, a następ­
nie noDrowadził zebranych do M y 
ślemc. Po drodze w-e wsi G logo 
czowie i pod M yślenicam i przecię 

I to druty telefoniczne, Po przyby­
ciu zas do Mj^slemc, stukano pod­
stępnie dc drzw i posterunku po li­
c ji państwowej, mówiono, że chcą 
zgłosić kradzież, a kiedy im drzw i 
otwarto, uderzono posterunkowe­
go p o lic ji państwowej twardem  
narzędziem w  głow ę poczem w tar 
gn ięto do wnętrza lokalu po lic ji 
państwowej, dem olując urządze­
nie i rabując karabiny.

Z karabinam i udano się do roz­
b ijan ia  sklepów i mieszkań, co 
uskuteczniono siekieram i i łoma­
mi żdaznem i, część towaru nisz­
cząc i paląc, część zabierając ze 
sobą.

Inż. Adam  Doboszyński k iero­
wał cały czas akcją, w yda jąc roz­
kazy, poczem uszedł w raz z lu d i 
mi w lasy, gdzie po szybko zorga-

doktrynę o parce lac ji rząau, z 
w ydzieloną parcelą  gospodarczą, 
za którą ma być w yłączn ie odpo­
w iedzia lny l i  tylko w iceprem jer 
Kw iatkow ski Gdy w ięc prem jer 
w Senacie stanął ca łkow icie po 
stron ie w iceprem jera, nastąpiła 
w obozie konserwatystów  i s fe r  
gospodarczych konsternacja. Oka 
zało się, że w  rządzie i obozie rzą­
dów ym narazie m iarodajną oso­
bą jes t p. w iceprem jer K w ia t- ] n izowanej obławie, część ludzi u-
kowski, a nie, jak  przypuszczano, 
p. Koc i zblizona doń grupa puł­
kowników. N ie  u lega na jm n iej­
szej w ątp liw ości, ze konserwa­
tyści i spow inowacony z  nim od-

tych nazwisk wymieniał, ale to nie! lam  s fer gospodarczych, po zda-
jest zgodn; z honorem, aby historycz 
ne nazwiska służyły za parawan; po­
wiedzieli mi ci panowie zgoanym chó­
rem że nie można domagać s.ę, by 
Polakow stawiać na wyzsze stano­
wiska, ho nasi hutnicy i inżynierowie 
za mało umieją, powinni jeszcze u- 
czyć się od Niemców; ci panowie, 
pracując tam, są płaceni; mówię o tern 
z obui żenieni, bo człowiek, który dla 
materjalnych korzyści zapomina o 
tem, w jakmi ceiu tam poszedł, to 
szmata

niu sobie spraw y z upadku w p ły­
w ów  grupy gospodarczej pułkow­
ników, będą się stara ły za łago­
dzić stosunki z p Kw iatkowskim  
i rozluźn ić stosunki z p. Kocem. 
Ośm ielen i przez gospodarczą gru 
pę pułkowników i rozzuchwaleni, 
staną się no dawnemu potulni, 
jak  to ju z n iejednokrotn ie, po 
siarczyslem  skarceniu, byw ało;

„ r  . . . ¥ , przy tobie, na jjaśn ie jszy  panie,
W  parę dm  potem agencja  U k - , tpa n in ie  „ e h e , :  - L a k  j . n ó

ra podała komunika*, w y jaśn ia ją ­
cy nieporozum ienie pom iędzy 
min. Zarzyckim , a ks. Januszem 
Radziw iłłem  Członkowie tego od­
łamu s fe r  gospodarczych n iew ie le  
się zastanaw iają nad pozytywnym  
sposobem załatw ien ia 1 rudności, 
wynikłych ze spadku zapasu 
kruszcu w  Banku Polskim, 

Pow sta je  przedewszystkiem  py­
tanie, kto jes t w in ien  temu, że 
zapas kruszcowy banku Po lsk ie­
go spadł w  ciągu k ilka lat o 650 
m ilj. zł.; pow yższy oaiara s fe r  
gospodarczych wysunął tezę, że 
są temu w inne szykany upraw ia­
ne przez b. m in. Rajchmuna w 
stosunku do kapitału zagran icz­
nego. N azw isko p. Rajchmuna zo­
stało wysunięte w  celu osłonięcia 
osoby swego czasu w szechw ład­
nego wicem inistra skarnu, me- 
n iezłom nego strażn iaa z ło te j w a ­
luty, p. Koca, za ktorego urzędo­
wania odpłynęło w łaśnie te 650

ną ich w iną jest tylko to, że wpro 
wadzono ich w  błąd w  spraw ie 
adresu na jjaśn ie jszego  pana.

S. P . A.

ję ła  po lic ja . A resztow ani opow ia­
dają, że inż. Adam  Boboszyński 
w prow adził ich w błąd. nakazując 
im udanie się z nim jaicoDy na ze­
branie do innej m iejscowości, a 
gdy przyszli do M yślen ic, groził 
im, że będzie do nich strzeiał, gdy 
nie będą go słuchać. Są to ludzie 
przeważnie m łodzi i mało uświa 
domieni.

Pow yższe fak ty  są małą prób­
ką destrukcyjnej roboty, która 
idzie przez kra j, k ierowana przez 
Stronnictwo Narodowe, a które 
rów noleg le  ze wzmozoną działa l­
nością komunistyczną szerzy za­
męt, podważając bezpieczeństwo 
obywateli, narażając ich dobro, 
jak  rów n ież państwo na dotkliwe 
straty, co nie przyczyn ia się spew 
nością do ugruntowania dobrej 
op in ji o Po lsce zagranicą.

Pon iew aż ład i porządek w  pań

o 34 tysiące odszkodowania za wypadek
Do w ydziału  I  cyw ilnego Sądu 

O kręgowego w W arszaw ie wpty- 
neło powództwo o odszkodowanie 
przeciwko znanemu lotnikow-i ba­
lonowemu, zdobywrcy puharu Gor- 
don - Eenetta, kpi. Hynkow i.

N a  szosie pod Jabłonną naje­
chał samochód, prowadzony przez 
kpt Ilynka, na motocykl, którym  
jechał kapral Am bik. Wskutek 
odniesionych obrażeń cielesnych 
kapral Am bik zmarł. Obecnie ro­
dzina jego  w ystąp iła  przeciwko 
kpt. Hynkow i o odszkodowanie w 
wysokości 34.000 zł. Pon iew aż po­

zwany nie przyznaje powództwa 
i powołu je się r.a to, że przyczyną 
wypadku była nieostrożna jazda 
m otocyklisty, w  procesie tym po­
wołan i będą b iegli z dziedziny 
spraw samochodowych.

stw e są podstawowym warun 
kiem norm alnej budowy państwa, 
oraz ponieważ tak państwo, jak  i 
obywatele pow inni najszybciej 
m ieć wynagrodzone aotid iwe stra­
ty  m aterja lne tem cięższe, że spo 
wodowane w  okresie ciężkim  go­
spodarczo, przez n ieobliczalne 
czynniki polityczne, podpisany po 
seł zapytuje p. m inistra Spraw 
W ew nętrznych :

—  Jakie zarządzenia zam ierza 
p. m in ister Spraw W ewnętrznych 
wydać, aby ukrócić destrukcyjną

działalność Stronnictwa Narodo 
wago na teren ie caiego państwa, 
a w  szczególności wr Małopolsce 
Zachodn iej".

W  czasie oócztywania interpela 
cji, zryw ały  się nieustanne okrzy 
ki z ław  poselskich.

Po odczytaniu te j in terpelacji 
p. p rem jer gen. Sławoj - Sklad- 
kowski zażądał gb su  i na prepo 
zycję marszałka Sejmu w yraził 
zgodę na uzupełnienie porządku 
dziennego tą sprawą

PrzsmCiwienie r. premiera
W ysoka Izbo ! Żałuję, że na in- pow iedział, że idzie  na patrol i 

terpelaeję  posła H y li n ie mogę zostaw ił ich  w  iesie. W tedy oni 
odpow iedzieć całkow icie tan, jak zostali ranni w  b itw ie przea, po-
chciałbym  ją  ośw ietlić, ponieważ 
całe dochodzenie jes t w  toku, a 
w  tej ch w ili w  pow iecie limanów 
skim po lic ja  b ije  się z resztitami 
bandy p Doboszyńskiego (g losy : 
niesłychana h istorja , skandal). 
W ysoka Izbo. In terpelacja  p. po­
sła H y li w ym aga jednak jak ie jś  
odpow iedzi, w ym aga odpowieo’z i 
natychm iastowej i d iatego to, co 
mogę, postaram  się W ysokiej Iz- 
bue odpow iedzieć.

In terpe lac ja  ta jest n iezwykle 
słuszna i n iezw ykle pilna i o la ie  
go, że oto pogwałcono nasze świę 
te prawo zau fan ia  jednego oby­
w atela  do drugiego, pogwałcono 
praw o zasłużonego odpoczynku 
nocnego przez napad zbro jny w 
bandzie. N iestety , przywódca te j 
Dandy n ie jes t żadnym bandytą, 
napadającym  z braku chleba a l­
bo z nędzy swej rodziny. Jak to 
jest stw ierdzone przez pochwyco 
nych n ieszczęśliw ych  otum anio­
nych chłopców w iejsk ich , któ­
rych on prow adził, jes t to napraw 
dę p. Adam Doboszynsk*, prezes 
Stronn ictw a N arodow ego na po­
w iat krakowski, in żyn ier, czło­
w iek z wykształceniem . (G łosy : 
skan da l!).

W ysoka Izb o ! Zostało w ięc po­
gwałcone to, co mamy na jdroż­
szego —  u fność wzajem na dc sie 
bie obywateli.

Pyta  się p. H yla, co ja  zrob ię? 
C zy mamy fo rty fik ow ać  poste­
runki p o lic ji?  Czy mamy otaczać 
zasiekam i nasze spokojne miasta 
i wsie? N ie , W ysoka lzb o i T ego  
ja  n ie zrobię, bo chcę żeby d rzw i 
starostw’, d izw i posterunków po 
l ic j i  i urzędów były otw arte dla 
wszystk ich  (oklaski g los: słusz­
n ie ).  M y  musimy się u fo rty fik o ­
wać w ten sposob, że u iorty fiku - 
jem y op in ję społeczną że opi/.ja 
społeczna potępi tego rodzaju  
rzeczy (ok lasK fj, ze zm ob ilizu je­
my całą op in ję społeczną p rze­
c iw  tego rodzaju  wystąpieniom  i 
w tedy one n ie będą m ogły się 
powtarzać, że zw alczym y naszą 
staropolską, jakże zgubną pobła­
żliwość.

Dlatego^ W jsok a  Izbo, n ie bę­
dę urzędów fo rty fikow a ł, a le  pro 
szę W ysoką Izbę o pomoc pod 
względem  stw orzen ia  op in ji, tak, 
żebyśmy czekali na sąd w  te j 
spraw ie w  pełnej św iadom ości 
okropności zła, które ten pan i 
je g o  nieuśw iadom ieni pomocnicy 
Po lsce uczynili.

Jednak ja , jako adm in istrator, 
n ie mogę czekac spokojnie na 
sąd. Słusznie p- H y la  zapytu je, 
co ja  zam ierzam  zrobić.

W ysoka Izbo, pragnę sięgnąć 
do gniazda zła. N ie  zam ierzam  
prześladować otumanionych pa­
robków w iejsk ich , k tórzy szli za

f ♦ * j  __

Francja narjonaliibje
p rze m ys ł w o jen n y

PAR Y?. 26.6. Rada m in istrów  
postanow iła przedstaw ić do pod­
pisu prez. Lebruna projekt u sta -'sw o im  przywódcą, częściowo zmu 
w y o nacjonalizacji produkcji ma- szeni przez n iego, których cn 
terja łu  w ojennego. trecztą, jak  zeznali, zdradził,

lic ję , kiedy on wymykał się z o- 
b ławy po licy jn e j

N ie  mogę czekać na w y iok  są­

du, a le muszę dzis ia j sięenąę. dc 
sedna rzeczy. Pon iew aż n ie  mani 
zw ycza ju  napadać w nocy, ja i  
członkowie Stronnictwa N arodo­
w ego na śpiących, to uprzedzam, 
że w  razie  dalszych eascesów bę­
dę s ięga ł do członków w p ływ o­
wych a nie do parobków w ie j­
skich (ok lask i).

Uprzedzam , że za każdy napad 
będę un ieszkodliw iał prezesów  a 
nie parobków (ok lask i).

Uprzedzam , że dziś jeszcze 
dwóch w pływ ow ych  członków 
Stionnictwa N arodow ego w  K ra ­
kow ie będzie unieszkodliw ionych 
i że będa oni deportowani do Be- 
rezy. T ego  się m e powstydzę. 
(D łu gotrw a łe  i  huczne ok lask i).

M arszałek : P rotokół dzis ie jsz 
eo posiedzenia będzie w yłożony 
do prze jrzen ia  w  b iu ,"ze Sejmu. 
Zamyaam posiedzenie.

W a ż ą  s - ę
losy emerytur

W  dniu 24 i 26 b. m. w iceprem ­
ie r  Kw iatkowski odbyt kon feren­
cję  w spraw ie em erytalnej z no- 
słami Hoffm anem , Pochmarskim , 
Tom aszkiew iczem  i W agnerem . 
P. w iceprem j'er podkreślając 
zgodnie z ośw iadczeniem  złożo- 
nem w  Senacie catą dobrą wolę 
dla uregulowania te j sprawy za­

pow iedzia ł posiedzenie korniej, 
em erytalnej pod swojem  osobi 
stem przewodnictwem  na dzień 
7 lipca.

N a  posiedzeniu tem, w którem 
wezm ą udział wym ienien i oosło- 
w ie, będzie ustalony przeb ieg za­
łatw ien ia  sprawy em erytalnej.

Kiepura w Warszawie
śpiewa na dachu samochodu

W czora j w ieczorem  przybył do kom;temu śpiewakow i w ręczono
W arszaw y z K rakow a Jan K ie ­
pura. N a  dworcu zebrały się tłu­
my publiczności.

bukiety kw iatów , a tłum  na bar­
kach wyniósł go ao samochodu w 
A le ja ch  Jerozolim skich. K iepura

W  chw ili nadejścia pociągu na chóralne n a ltgan :a putuiczno- 
publiczność entuzjastycznem i o- ści zaśpiewał z dacnu swego sa- 
krzykam i pow itała artystę. Zna- mochodu dw ie piosenki,

A r e s z t o w a n i a  i  a  n y
b. prezesa Sądu Apel. w IKrakuwte

K R a K ó W, 26.6. (te l. w ł.). Du­
że w rażen ie w  K rakow ie zrooila  
wiadom ość o zagin ięciu  małżonki 
dr. Franciszka Pary lew icza , któ­
ry  przed paru dniami przestał 
pełn ić obow iązki prezesa Sądu A - 
pelacyjnego w  K rakow ie, przecho 
dząc w  stan spoczynku.

Jak donosi prasa krakowska, p, 
W anda Pary lew iczow a  została s- 
re-sztowana. A resztow an ie  nozosta 
je  w  związku z uw ięzieniem  małż. 
F le ischerów  z Tarnopoia . Szcze­
gó ły  sprawy nie są znane, g d y i 
okrywa je  ta jem nica śledztwa.

Walny zjazd suuczycidt
członkow Chrześcijańskiego Stowarzyszenia

W czora j rozDoezął Się w  W ar­
szaw ie 3-dniowy W alny  Z jazd De­
legatów  Stow. Chrześcijansko-Na 
rodowego N auczycie lstw a Szkół 
Powszechnych.

Po M szy św., którą odpraw ił 
JEm. Ks. Kardynał A l. Kakowski 
w  kościele na Bielanach, w  wypeł 
nionej auli G imnazjum OO. M arja  
nów o godz. 10 rano o tw orzy ł o- 
brady Zjazdu prezes Stowarzyszę 
nic, p. M chał Siciń3ki, w ita jąc  
przedstaw ic ie li rządu, samorzą­
du, o rgan izacy j społecznych i cha 
rakteryzu jąc prace S tow arzysze­
nia w  ubiegłym  roku. Następnie 
przem ów ił Ks. Kardynał A l. K a ­
kowski.

Obrady poranne w ypełn ił re fe ­
rat p. Józefa  Stem lera, dyrekto­
ra Po lsk ie j M ac ierz j Szkolnej, na 
tem at: „ Id eo log ja  Stowarzyszenia 
na tle współczesnych prądów spo­
łecznych". D yrektor J. Stem ler za 
kończył swój re fe ra t postulatami 
następującemi

„Z ja zd  p rzedstaw ic ie li tych, któ 
rzy przy  sztandarze S towarzysze­
n ia Chrześcijańsko - Narodow ego

n ia jąc  dzis ie jsze położen ie Po lsk i, 
a w  n ie j ro lę  nauczycieli P o la ­
ków - katolików , odm awia nauczy 
cielom  Polakom  - Katolikom pra­
wa błąkania sie po bezdrożach so­
c ja listycznego m aterjal.zm u, k la­
sowej n ienaw iści i re lig ijn e j obo­
ję tnośc i; oam aw ia im pra.y? do 
rezygnacji z przeprow aazen ia  na­
rodowych i katolick ich  postula­
tów  wychowawczych w  polskiej 
szkole i wychowaniu ; odm awia 
im prawa do strachu, oschłości 
serca i obojętności dla spraw  du­
cha; odmawia im prawa ao kasto­
w ego zamykania się w kręgu w ła­
snych spraw  zawodowych, a w zy 
wa do szerokiego i pełnego udzia­
łu w  społecznem, narodowem ! re- 
iig ijn em  życiu całego Narodu,

M y chcemy Boga, chcemy w y ­
zwolen ia pełni duchowych i gospo 
darczych sił Narodu, chcemy roz­
woju  Kościoła  katolickiego, chce­
my praworządnego, m oraln ie i ma 
terja ln io  uzbrojonego Państwa 
T ego  chcemy i te j n iezłom nej w o ­
li pcdporzadkujem y nasz św iado­
my czyr., oddamy nasze s iły  i nasz

Nauczycie lstw a w ytrw a li, oce- mr jątek. Tak  nam dopomóż B ó g !"


